Kiedy niewiele znaczy dużo 
Czasami jesteśmy skłonni lekceważyć małe sprawy lub bagatelizować „małe grzechy”. Człowiek skłonny jest do pomniejszania swej winy, lecz często bardzo wyraziście dostrzega winę swych bliźnich. Co Słowo Boże mówi o niewielkich sprawach, które jednak dużo znaczą? Jakie przykłady potwierdzają tą zasadę? Czego możemy się z tego nauczyć? 

Zasada biblijna

Koheleta (Kaznodziei) 10:1, BT: „Nieżywa mucha zepsuje naczynie wonnego olejku. Bardziej niż mądrość, niż sława zaważy trochę głupoty”. „Jako muchy zdechłe zasmradzają i psują olejek aptekarski: tak człowieka z mądrości i z sławy zacnego trochę głupstwa oszpeca” (BG).

Olejek odznacza się często wspaniałym zapachem i niejednokrotnie ma właściwości kosmetyczne, gdyż pielęgnuje skórę. Jest to szczególnie ważne dla naszych drogich sióstr. Są też olejki lecznicze. 
Cóż jednak powiedzieć o olejku, do którego dostała się zdechła mucha? Jest on popsuty, utracił wiele ze swych pierwotnych właściwości. Salomon argumentuje, że równie szkodliwa jest odrobina głupoty dla człowieka dotąd cenionego za swą mądrość i cieszącego się dobrą sławą. Głupota odbije się niekorzystnie na jego stanie przed Bogiem i na opinii wśród ludzi. Myśl ta jest ilustracją twierdzenia podanego w poprzednim wersecie: „Lepsza jest mądrość niż narzędzia wojenne, lecz jeden błąd niszczy wiele dobrego” (Koheleta 9:18, KUL). 
Przykład króla Dawida

Bóg nazwał go mężem według swego serca. Dawid był miłym Bogu pieśniarzem i natchnionym autorem wielu przepięknych psalmów. Najwyższy obdarzył go dużą rodziną i wieloma dziećmi. Wszechmogący błogosławił mu w jego poczynaniach militarnych, dając mu wiele zwycięstw. Wiekuisty chronił go w chwilach zagrożeń i wybawił go z ręki Saula, odrzuconego króla izraelskiego. Wywyższył go jako króla nad Izraelem i zawarł z nim przymierze, że jego potomkowie będą zasiadać na tronie królewskim. Co więcej, z jego rodu miał wyjść Mesjasz jako wieczny król.  

Ten błogosławiony Dawid, cieszący się opinią dobrego i mądrego króla oraz bogobojnego człowieka niestety strasznie zawiódł. Wystarczyła odrobina głupoty. Co się stało? 

 „Następnego roku, w czasie, kiedy królowie zwykli wyruszać na wojnę, wysłał Dawid Joaba wraz ze swoimi wojownikami i z całym Izraelem, i ci splądrowali ziemię Ammonitów i oblegli Rabbę. Dawid wszakże pozostał w Jeruzalemie. I przytrafiło się, że pod wieczór Dawid wstał ze swojego łoża i przechadzał się po tarasie swojego królewskiego domu, i ujrzał z tego tarasu kąpiącą się kobietę. A była to kobieta wielkiej urody. Dawid posłał, aby się czegoś dowiedzieć o tej kobiecie. Powiedziano mu: Jest to Batszeba, córka Eliama, żona Uriasza Chetejczyka. Dawid posłał gońców i kazał ją sprowadzić. A gdy ona przyszła do niego, obcował z nią. A właśnie była ona po swoim oczyszczeniu. Potem powróciła do swojego domu. Kobieta ta poczęła. Posłała więc wiadomość do Dawida tej treści: Poczęłam” (2 Samuela 11:1-5).
Wiemy, co się potem wydarzyło. Dawid przywołał jej męża, lojalnego rycerza swej armii. Usiłował go nakłonić do powrotu do domu, by współżył ze swą żoną. Chciał tak pokierować sprawami, by Uriasz pomyślał, że to on jako mąż jest sprawcą ciąży. Ponieważ jednak nie chciał wrócić do domu, bowiem dobro kraju było zagrożone, Dawid uknuł intrygę, w wyniku której Uriasz został zabity. Kazał postawić Uriasza w miejscu, gdzie bitwa była najzaciętsza i opuścić go, tak by został ugodzony i poległ. 
Zauważmy, że wszystko zaczęło się od z pozoru niewielkiej sprawy. 
1.
Dawid miał czas wolny i nie zajmował się niczym konkretnym. Powiedzielibyśmy: „leniuchował”. Jest takie hiszpańskie przysłowie: „Bezczynnej ręce diabeł znajdzie zajęcie”. 

2.
Ujrzał nagą, piękną kobietę. 
Na czym polegał problem? Dawid nie odwrócił swego wzroku. Nie skarcił się. Nie udał się z tym do Boga, nie prosił, by Pan zabrał mu złe myśli. Nie, on pozwolił, że w jego sercu powstała pożądliwość, która doprowadziła go do grzechu cudzołóstwa, a w końcu skończyła się straszną zbrodnią. Dawid zabił jednego ze swych najwierniejszych żołnierzy, by zaspokoić swe żądze i zataić grzech cudzołóstwa. A przecież miał już kilka żon i nałożnic. Niczego mu nie brakowało. 
Sprawdza się tu zasada z Listu Jakuba 1:13-15:

„Niechaj nikt, gdy wystawiony jest na pokusę, nie mówi: Przez Boga jestem kuszony; Bóg bowiem nie jest podatny na pokusy do złego ani sam nikogo nie kusi. Lecz każdy bywa kuszony przez własne pożądliwości, które go pociągają i nęcą; potem, gdy pożądliwość pocznie, rodzi grzech, a gdy grzech dojrzeje, rodzi śmierć”.

Wszystko zaczyna się od złej myśli, która owocuje złym pragnieniem. Gdy złe pragnienie podsycamy i karmimy, nie odrzucając go, wówczas staje się ono płodne i rodzi grzech. Gdy grzech się w pełni rozwinie, jego owocem jest śmierć duchowa. Śmierć duchowa jest równoznaczna z wiecznym potępieniem, z którego nie ma powrotu. 
„Jeden mały grzech ma koleżków dwóch lub trzech, gdy ich wpuścisz w swoje serce, przywołają stokroć więcej”. 
Na szczęście Bóg przebaczył pokutującemu Dawidowi. Pan sprowadził jednak na niego i jego rodzinę liczne nieszczęścia jako karę doczesną za jego występek. Wolelibyśmy, by Dawid nigdy nie zgrzeszył w ten sposób, lecz niestety jego olejek został skażony, jego nienaganna opinia uległa splamieniu. Zaczęło się od odrobiny głupoty, a skończyło się wielkim szaleństwem, upadkiem duchowym i zszarganiem reputacji. Chwała Bogu za to, że Jego łaska wzięła górę nad grzesznością Dawida i w ostatecznym rozrachunku okazał się on człowiekiem autentycznie wierzącym. 
Jak postępujesz, gdy w twym sercu pojawia się zła myśl? Fakt, że w naszym umyśle przelotnie pojawia się niegodziwa myśl nie jest niczym dziwnym. Wszak nadal walczymy z grzeszną naturą. O jakości naszego chrześcijańskiego charakteru stanowi to, jak odnosimy się do niedobrej myśli. Czy z miejsca usuwamy tę muchę, by nie popsuła naszego olejku? A może tak długo bawimy się z tą muchą, aż zdechnie i popsuje nasz olejek? Nie pozwólmy na to, by odrobina głupoty przerodziła się w coś, co skazi nasze serce i pobudzi do czynu, który splami nasz honor.

Drodzy bracia, stanowczo unikajmy wszelkiej pornografii. Pornografia uwłacza godności kobiety i przedstawia ją jako lalkę do erotycznej zabawy, którą w rzeczywistości nie jest. Pornografia odczłowiecza, gdyż sprowadza ludzi do płaszczyzny czysto mechanicznej i zwierzęcej. Nie ukazuje człowieka jako istoty duchowej, emocjonalnej, myślącej. Rozbudza ona złe myśli i potrafi opętać człowieka żądzą. Może skłonić żonatego mężczyznę do fantazjowania seksualnego, a w końcu do niewierności. Początkowe trochę głupoty może zaważyć na szczęściu rodziny. 
Skoro mamy unikać tej nikczemnej pornografii, to tym bardziej unikajmy pożądania osób, które widzimy w rzeczywistości. Zbawiciel ostrzega w Mateusza 5:27-30:

„Słyszeliście, iż powiedziano: Nie będziesz cudzołożył. A Ja wam powiadam, że każdy kto patrzy na niewiastę i pożąda jej, już popełnił z nią cudzołóstwo w sercu swoim. Jeśli tedy prawe oko twoje gorszy cię, wyłup je i odrzuć od siebie, albowiem będzie pożyteczniej dla ciebie, że zginie jeden z członków twoich, niż żeby całe ciało twoje miało pójść do piekła. A jeśli prawa ręka twoja cię gorszy, odetnij ją i odrzuć od siebie, albowiem będzie pożyteczniej dla ciebie, że zginie jeden z członków twoich, niż żeby miało całe ciało twoje znaleźć się w piekle”.

Posłuchajmy kilku komentarzy do powyższego tekstu z dzieła Tomasza z Akwinu, Ewangelia Ojców Kościoła:
„Jeśli nie unikniesz nieskromnych spojrzeń, na pewno upadniesz, nawet jeśli raz czy drugi zdołasz duchem złą myśl opanować. Masz bowiem ludzką naturę i jesteś skłonny do upadku. Jeśli zaś ktoś rozpali w sobie płomień namiętności, wystarczy mu spojrzeć na kobietę, żeby zgrzeszyć wyobraźnią, a niekiedy nawet dopuścić się rozpustnego czynu” (Jan Złotousty).

 „Nieostrożne spojrzenia często prowadzą do grzesznego upadku. Złe pragnienia ogarniają wtedy człowieka i zaczyna chcieć tego, czego nie chciał” (Grzegorz).

„Należy unikać nie tylko grzechów, ale i okazji do grzechów. Pan, skoro pouczył nas o unikaniu grzechu rozpusty zarówno w czynie, jak w sercu, każe nam zerwać z okazjami do grzechu: Jeśli oko cię gorszy, wyłup je” (glosa).

„Jeśli cały człowiek nawróci się do Boga, umiera dla grzechu. Wówczas i oko przestanie źle spoglądać, bo będzie wyrwane dla grzechu” (Jan Złotousty). 

A w jakich innych dziedzinach niewiele znaczy dużo? 
1. Nierozważne korzystanie z alkoholu. Jeśli byłeś uzależniony od alkoholu, musisz zachować całkowitą abstynencję. Nawet jedno piwo, nawet napój z małą ilością alkoholu może być przyczyną twego upadku. Z drugiej strony ktoś, kto nigdy nie był uzależniony, gdy nadużyje alkoholu, może popsuć sobie opinię i obrazić Boga. To samo dotyczy udziału w obżarstwie lub hałaśliwej zabawie. Zważajmy na to, jak zachowujemy się w czasie relaksu.
2. Pokusa łatwego zdobycia pieniędzy, kosztem uczciwości. Pewien sędzia ostrzega: „Gwarantuję wam, że kiedyś ktoś was poprosi o zrobienie czegoś nieuczciwego. Wasza przyszłość będzie zależeć od tej właśnie chwili. Nawet jeśli macie dzieci i spłacacie pożyczkę, odpowiedź jest tylko jedna: ‘Nie!’”.  

3. Chodzenie na randki z osobą niewierzącą w nadziei, że się kiedyś nawróci. Słowo Boże pozwala zawierać małżeństwo jedynie w Panu (1 Koryntian 7:39). Owoce takiego głupiego postępowania mogą być gorzkie, gdy strona niewierząca odwiedzie współmałżonka od wiary.
4. Przebywanie w nieodpowiednim towarzystwie, które osłabia nasze przywiązanie do Boga i Jego Słowa. Od takich ludzi możemy stopniowo nabyć złych nawyków lub przyswoić sobie ich niebiblijne poglądy. Pamiętajmy o tym, że oglądając niewłaściwe programy lub filmy, czytając niebudujące publikacje, czy słuchając niedobrej muzyki, wystawiamy się ma wpływ złego towarzystwa autorów takich materiałów. Bezpośrednie lub pośrednie wpływy mogą sprawić, że dopuścimy się odrobiny głupoty, która w końcu zeszpeci naszą opinię.  
5. Brak panowania nad językiem. Może się zdarzyć, że wdamy się w rozmowę, w której wypowiemy niemądre i nierozważne słowa, których potem będziemy gorzko żałować. 

6. Niedotrzymanie tajemnicy. Jeśli nie potrafimy zachować dyskrecji, gdy ktoś powierzył nam w zaufaniu swe osobiste sprawy, możemy narazić na szwank swą opinię.

7. Wybuch gniewu. Gdy nie kontrolujemy swego stresu i popadamy w rozdrażnienie, może to skutkować wybuchem gniewu. Wówczas zrobimy coś głupiego lub wypowiemy słowa, które nie powinny w ogóle paść. 
Sfera finansowa

 „I Ja wam powiadam: Zyskujcie sobie przyjaciół mamoną niesprawiedliwości, aby, gdy się skończy, przyjęli was do wiecznych przybytków. Kto jest wierny w najmniejszej sprawie i w wielkiej jest wierny, a kto w najmniejszej jest niesprawiedliwy i w wielkiej jest niesprawiedliwy. Jeśli więc w niesprawiedliwej mamonie nie byliście wierni, któż wam powierzy prawdziwą wartość? A jeśli nie byliście wierni w sprawie cudzej, któż wam poruczy rzecz własną? Żaden sługa nie może dwom panom służyć, gdyż albo jednego nienawidzić będzie, a drugiego miłować, albo jednego trzymać się będzie, a drugim pogardzi. Nie możecie Bogu służyć i mamonie” (Łukasza 16:9-13).

Pan Jezus zaleca, byśmy umieli zrobić dobry użytek z „niesprawiedliwej mamony”. „Dobra materialne nazwane są niesprawiedliwą mamoną albo dlatego, że rosną zazwyczaj z krzywdą innych, albo też dlatego, że bogactwo często prowadzi do krzywdy drugich. Uczeń Jezusa powinien zużyć dobra materialne do dobrych celów. Rozdać je ubogim i w ten sposób pozyskać sobie w nich przyjaciół i obrońców w życiu przyszłym, w którym dobra materialne tracą całkowicie wartość. Wtedy przyjaciółmi i obrońcami będą właśnie ubodzy, wsparci jałmużnami tutaj na ziemi, lub też Jezus, w imię którego uczniowie rozdawali jałmużnę” (Komentarz w Biblii Poznańskiej).  
Taki sposób rozumowania potwierdza Łukasza 12:33:

„Sprzedajcie majętności swoje, a dawajcie jałmużnę. Uczyńcie sobie sakwy, które nie niszczeją, skarb niewyczerpany w niebie, gdzie złodziej nie ma przystępu, ani mól nie niszczy” (Porównaj też Przypowieści 19:17 i 21:13).

Nasz stosunek do pieniędzy wydaje się błahą sprawą. Gdy jednak skąpimy na dobre cele, jest to jak zdechła mucha, która zasmradza nasz olejek. Zbór, którego członkowie przejawiają hojność w dawaniu na jego potrzeby, ma się dobrze i starcza pieniędzy na wszystkie potrzeby. Rozwija też różne służby, dzięki którym szerzy się Ewangelia i dociera się do ludzi w potrzebie duchowej lub materialnej. Tam jednak, gdzie członkowie wolą jak najwięcej zachować dla siebie, pastor z trudem wiąże koniec z końcem, a skarbnik ma kłopoty z pokryciem kosztów utrzymania kaplicy. Nie ma mowy o rozwijaniu szerszej działalności ewangelizacyjnej. Czy taki zbór cieszy się dobrą sławą? Odpowiedź jest oczywista. 
„A powiadam: Kto sieje skąpo, skąpo też żąć będzie, a kto sieje obficie, obficie też żąć będzie. Każdy, tak jak sobie postanowił w sercu, nie z żalem albo z przymusu; gdyż ochotnego dawcę Bóg miłuje” (2 Koryntian 9:6, 7).

W tym miejscu chciałbym serdecznie podziękować wszystkim, którzy nie żałują swych środków na pomaganie potrzebującym i popieranie działalności zboru. Kto jest wierny w tej z pozoru małej sprawie, jaką jest mądre korzystanie z dóbr materialnych, będzie też wierny w większych prawach.
Rada na „małe grzechy” 
Wróćmy do Księgi Kaznodziei, z której pochodzi tekst o odrobinie głupoty. Jaką radę ma dla nas Salomon? 
„Pamiętaj o swoim Stwórcy w kwiecie swojego wieku, zanim nadejdą złe dni i zbliżą się lata, o których powiesz: Nie podobają mi się. […] Wysłuchaj końcowej nauki całości: Bój się Boga i przestrzegaj jego przykazań, bo to jest obowiązek każdego człowieka. Bóg bowiem odbędzie sąd nad każdym czynem, nad każdą rzeczą tajną czy dobrą, czy złą” (Kaznodziei 12:1, 13, 14).

Pamiętanie o starości, śmierci i o nieuchronnym sądzie Bożym, przed którym stanie każdy z nas, jest bardzo wskazane. Pomaga nam to zachowywać dyscyplinę duchową, mieć się na baczności przed odrobiną głupoty. Nie zawsze należycie doceniamy fakt, że – jak powiada apostoł Paweł – „my wszyscy musimy stanąć przed sądem Chrystusowym, aby każdy odebrał zapłatę za uczynki swoje, dokonane w ciele, dobre czy złe” (2 Koryntian 5:10). Do czego skłaniała ta świadomość apostoła? „Dlatego też dokładamy starań, żeby, niezależnie od tego, czy mieszkamy w ciele, czy jesteśmy poza ciałem, jemu się podobać” (2 Koryntian 5:9). Czy i ty starasz się tak żyć, by podobać się Panu? „Tak więc przejęci bojaźnią Pana przekonujemy ludzi […]” (2 Koryntian 5:11a, BT). Czy i ty przekonujesz ludzi do wiary w Chrystusa, czy głosisz Ewangelię? 
Chcąc uniknąć małych grzechów, które prowadzą do wielkiego upadku, nie jesteśmy zdani jedynie na siebie. „Mamy zaś ten skarb w naczyniach glinianych, aby się okazało, że moc, która wszystko przewyższa, jest z Boga, a nie z nas” (2 Koryntian 4:7). Codziennie prośmy Boga o tą nadprzyrodzoną moc, a szczególnie błagajmy o nią w chwili pokusy lub próby. 
Być może w twym życiu jest jakiś niewyznany grzech, jakaś z pozoru mała przewrotność, która ograbia cię z pełni błogosławieństwa Bożego. Jak mówi Pieśń nad Pieśniami, ‘małe liski psują winnice’ (2:15). Przyjdź z tym do Boga Ojca w Imieniu Chrystusa, którego przelana krew ma moc oczyścić cię z brudu. „Jeśli wyznajemy grzechy swoje, wierny jest Bóg i sprawiedliwy i odpuści nam grzechy, i oczyści nas od wszelkiej nieprawości” (1 Jana 1:9). Oczyszczony krwią Pańską będziesz znowu pachniał wonią Chrystusową, dzięki czemu również inni nawrócą się do Pana (2 Koryntian 2:14-17). Najwyższy pomoże ci okazywać wierność w małych sprawach i w niewielkich próbach. Wówczas nie zawiedziesz w wielkich doświadczeniach. 
Niech każdy z nas będzie miłą wonnością dla wszystkich szukających Boga. Niech nasz olejek będzie zawsze czysty. Niech nasza opinia będzie zawsze dobra, a świadectwo naszego życia – nienaganne. „Lepsze jest dobre imię niż wonny olejek” (Kaznodziei 7:1a). „Cenniejsze jest dobre imię niż wielkie bogactwo” (Przypowieści 22:1a). Niech Bóg sprawuje w nas to, co miłe jest w Jego oczach i niech nas do tego wyposaży przez Jezusa Chrystusa, Amen (Hebrajczyków 13:21). 
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